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Postępy hodowli w najnowszych czasach 
i ostatnie jej zagadnienia.

Część II. 
podał Ja n  Marszałkowicz.

(Ciąg- dalszy.) 
b) T eorya siły  osobniczej.

S e tteg ast n ie p o p rzesta ł na zbiciu fałszyw ych w nio­
sków  w yciąganych  z zasad  teo ry i ustalen ia , ale rów no­
cześnie p ostaw ił sześć tez*), tw orzących  sły n n ą  teo ry ę  
siły  osobniczej. Tezy te  są n astępu jące :

1. O sobnik przelew a na po tom stw o te  ty lko  p rzy­
m ioty, k tó re  sam  posiada.

2 . N iek tó re  osobniki p o siad a ją  siłę  przelew ania 
w łasności p rzekraczającą zw y k łą  m iarę.

3 . T en  p rzym io t wzmożonej siły  przelew ania w ła ­
sności na potom stw o, zw iązany jes t z re g u ły  z po jaw ie­
niem  się now otw orów , n a tu ra  bow iem  s ta ra  się u trzy ­
m ać to , co stw orzyła.

4 . S iła  osobnicza now otw orów , jak o  specyaln ie  od 
n a tu ry  uprzyw ilejow anych zw ierzą t rozpłodow ych, je s t  
podstaw ą wszelkiego p o stęp u  w hodow li i to ta k  da­
lece, że osobn ik  tak i sw ą w łasną s iłą  może przewyższyć 
s iłę  rasy.

5 . W zm ożona siła przelew ania w łasności na  po tom ­
stw o  je s t i pozostaje zawsze w łasnośc ią  indyw idualną, 
n ie  daje się sztucznie w yhodow ać i n ie może się stać  
charak terystyczną cechą stada, zaw odu, an i rasy .

6 . Jeżeli sobie w yobrazim y dw a osobnik i zgodne 
ze sobą zupełnie w najdrobniejszych naw et w łaśc iw o­
ściach, z k tó ry ch  jeden  jes t n iepew nego pochodzenia, a

*) Thierzucht v. H. Setłegast 18(30. IndividuaVpotenz und die, 
Menzel-Weckerlinsche Basse-Tlieorie. 1861.

drug i pochodzi z ra sy  czystej odznaczającej się u sta le­
niem  i w yrów naniem , to  ten osta tn i o ty le  ty lko d la  ce­
lów  hodow li będzie cenniejszym , o ile m am y już w  ręk u  
dow ody jeg o  siły  przelew ania sw ych w łasności na  p o ­
tom stw o — o ile tych  dow odów  nie m am y, to nie m o­
żem y tem u zw ierzęciu w iększej przepisyw ać w artośc i 
hodow lanej, jak  tem u drugiem u nierasow em u i m ającem u 
n iepew ne pochodzenie -  tak  jeden jak  i d rug i m a b o ­
wiem  rów ne szanse i zarówno istn ieje p raw d o p o d o b ień ­
stw o, że obydw a w rów nej m ierze w łasnośc i sw e na 
po tom stw o przelew ać będą, jak  rów nież m ożliwość, że 
obydw a d la  celów  hodow li zarów no n ieodpow iedniem i 
się okażą.

Tezy pow yższe okazały  się w chw ili, k ied y  w alka 
zacięta m iędzy zw olennikam i teo ry i usta len ia  a  jej re ­
fo rm atoram i, w yw ołana poprzedniem i p ism am i S ettega- 
s ta  i N athusiusa, w rzała jeszcze w najlepsze. P o jaw ie­
nie się teo ry i now ej, i to  ta k  na oko sprzecznej z da­
w niejszą, do lało  jeszcze oliw y do ogn ia . Zw olennicy 
teo ry i usta len ia  w zw artych szeregach  rzucili się do 
w alki, a w  jej ogniu w szystko, co w now ej teo ry i rze­
czowej k ry ty k i w ytrzym ać nie m ogło, upadło , tezy  zaś, 
k tó re  w szelkim  atakom  zw ycięzko się oparły , w łączone 
zostały  jak o  dorobek  i rzetelny  postęp  do teo ry i h o ­
dowli.

P rzejdźm y je szczegółowo. — Tezy p ierw sza i d ru g a  
u trzym ały  się w całości — pew nikiem  bow iem  jest, że 
u  zw ierzęcia żle i w adliw ie zbudow anego, jak  rów nież 
u  zw ierzęcia , k tó re  w sk u tek  n iekorzystnego  rozw oju 
dobre sw e w łasności i p rzym io ty  u trac iło , n ie  m ożna 
spodziew ać się w ybicia  w potom stw ie dobrych  w łasn o ­
ści rasy , choćby ta  ra sa  sam a przez się  b y ła  najlepszą  
i najwięcej ustaloną. R ów nież  pew nik iem  je s t n iezb i­
tym , że zw ierzęta do tejże sam ej rasy  należące, m ogą 
się  różnić od sieb ie  co do siły  przelew ania sw ych w ła-
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sności na potom stw o, że np. zw ierzę lepiej i silniej zbu­
dow ane p rzym io t ten  w wyższym posiadać będzie s to ­
pniu  od zw ierzęcia do tejże sam ej należącego la sy , ale 
słabiej zbudow anego.

Co do tezy  trzeciej, m usiano zrobić pew ne zastrze­
żenia. Teza ta  b rzm i: P rzy m io t wzmożonej siły  p rzele­
w ania w łasności na  po tom stw o, zw iązany jes t z re g u ły  
z pojaw ianiem  się now otw orów , n a tu ra  bow iem  s ta ra  
się utrzym ać to , co stw orzyła . O tóż fak tem  je s t bez­
sprzecznym , że now otw ory tj. zw ierzęta posiadające tak  
różne p rzym io ty  od re sz ty  zw ierząt rasy , z k tórej pocho­
dzą, że za inny, now y zupełnie tw ó r n a tu ry  uznać je 
się m usi — pojaw iają się i że zazwyczaj posiadają  one 
p rzym iot w ybornego  przelew ania w łaściw ości sw ych na 
potom stw o, a le  z naciskiem  zaznaczyć trzeba, że nie 
zaw sze; zresztą p rzym io t w ybornego  p rzelew ania  w ła ­
sności posiadają  częstokroć i zw ierzęta czystej krw i, 
jeżli ty lk o  m ają do teg o  p o trzeb n ą  siłę  nerw ów  w od­
pow iednim  stopniu . N ie m ożna w ięc jak ie jś  specyalnej 
nadzwyczajnej s iły  osobniczej p rzyp isyw ać nowotworom . 
Z resztą najlepszym  dow odem  je s t n a tu ra , k tó ra  nie 
w szystk ie  swe w y sk o k i s ta ra  sią  usta lić ; na św iecie n ie 
ro i się od „nadzw ierząt“, a b ia łe  k ru k i dziś rów nie  są 
rzadkie, ja k  n iem i b y ły  przed w iekam i.

Co do tezy  czw artej, to  n ie  m ożna się w  żaden 
sposób zgodzić na  część jej pierw szą, m ianow icie, że 
w szelki postęp  hodow li ty lk o  na  sile osobniczej now o­
tw orów  po lega, logicznem  bow iem  następstw em  tego  
tw ierdzenia  b y ło b y  to, że m y hodow cy nic z naszej 
s trony  d la  po stęp u  hodow li zrobićbyśm y n ie m ogli, a 
ca ła  nasza działalność m usiałaby  się ogran iczyć do bez­
czynnego w yczekiw ania , czy jak ie  „nadzwierzę nie r a ­
czy się urodzić. N a szczęście ta k  źle jeszcze nie jest. 
M y m am y od n as zależny sposób posuw ania naszej ho ­
dow li n a  drodze c iąg łeg o  postępu, a tym  je s t tro sk liw y  
dobór m ate ry a łu  rozpłodow ego, jeżli m ianow icie przy  
nim  n ie ty lko  n a  w łaściw ości zw ierząt, p o trzebne nam  
ze w zględu na k ie ru n ek  użytkow ania ich w przyszłości, 
uw agę naszą zw racam y, ale je ś li  rów nocześn ie do ło ­
żym y starań , by  zw ierzę przez nas do chow u w ybrane,

I. Melle w Hanowerze.

U kończyw szy k u rs  w G am bais i pożegnaw szy  p ra ­
cow itych  i p ra k ty c zn y ch  F rancuzów , sp ieszę n a  północ 
zobaczyć, ja k  te n  dział gospodarstw a prow adzą N iem cy. 
D zień i noc w w agonie — i oto przeleciaw szy  F rancyę  
i B elgię o 7 ran o  za trzy m u ję  się w Kolonii. Mam go­
dzinę czasu. S ty low y, sław n y  tu m  i Ren w pobliżu 
dw orca k o le j i ! T en w kam ień  zak lę ty  w yraz  n a jw y ż­
szej czci ludzkiej dla S tw órcy , pom im o swego p rzep y ­
chu, n ie głosi jed n ak  ta k  w ym ow nie Jeg o  w ielkości 
i wszechm ocy, j a k  dzieło n a tu ry , dzieło rą k  Jeg o  w ła­
snych: pow ażny i ciche n a  pozór n u r ty  toczący  R en  
w spaniały .

W  o sta tn ie j chw ili dopadam  pociągu i ja d ę  d a ­
lej — w  k ra j fab ryczny , okopcony i b rzydki, w idocznie 
jed n ak  bogaty , gęsto i porządn ie  zabudow any, bez śladu 
je d n a k  g u stu  i e legancyi, do k tó ry ch  oczy n aw y k ły  we 
F ran cy i. U rodzajne  pola, kopaln ie  w ę g la , fa b ry k i

rów nież O dpowiednią budow ę i odpow iedn ią siłę n e r­
wów posiadało . W  tak im  razie już w p ierw szej g en e ra - 
cyi znaczny p o s tęp  będzie w idocznym , a jeśli p o s tęp o ­
w anie tak ie  p rzy  w yborze z g en e racy i n a  g eneracyą 
stale  stosow ać będz emy, to  jak k o lw iek  zwolna, ale zato 
pew nie i bez pom ocy „nadzw ierząt“ do zakreślonego 
sobie celu dojdziem y. P rzy tak im  doborze n ie jednokro­
tn ie trah  nam  się zw ierzę w ięcej od innych  na  postęp  
hodow li naszej w pływ ające, a  dziać się będzie to  tern 
częściej, im odpow iedniej nasze byd ło  żyw ić będziem y 
i im  lepszą o toczym y je opieką.

O ile p o czątek  czw artej tezy  nie może, ja k  w idzi- 
my, w ytrzym ać k ry ty k i, o ty le  część d ru g a  może być 
uznaną za reg u łę . S iła  osobnicza pojedynczego zw ierzę­
cia, może przew yższyć siłę usta len ia  ra sy  i przew yż­
szy ła ją  n ie jednokro tn ie . Św ietnym  przykładem  tego  
je s t  ra sa  trzody  E ssex , k tó ra  p o w sta ła  na  podstaw ie 
siły  osobniczej jednego i jed y n eg o  k n u ra  pochodzącego 
z okolic N eapolu, dalej ra sa  an g ie lsk ich  koni Y ollblu- 
tów , k tó re  w szystk ie  od trzech  ty lk o  praojców  pocho­
dzą — w reszcie ra sa  ow iec M ancham p pochodząca od 
jednego  try k a  i to  licho zbudow anego, a gorzej jeszcze 
rozw iniętego, k tó ry  w w ro k u  1828 w stadzie rasy  R am - 
b ou ille t się urodził. P odobne zjaw isko jakko lw iek  w m niej­
szym  daleko  rozm iarze m ieliśm y sposobność  niedaw no 
obserw ow ać w naszym  kraju . M ianow icie: „S ta ro s tau, 
buhaj ra sy  polskiej czerw onej, u rodzony  w ro k u  1892 
pozostaw ił po sobie k ilk ase t cieląt, k tó re  w szystk ie 
mimo że od ogrom nie  różnorodnych co do budow y m atek  
pochodziły , odziedziczyły aż do najdrobniejszych  szczegó­
łów  przym ioty  budow y ojca, a co w ięcej, odziedziczyły 
rów nież i tę  w zm ożoną siłę  osobniczą, k tó rą  on w ta k  
w ysokim  sto p n iu  posiadał. Odziedziczenie tej s iły  ob ja­
w iło się  w fakcie, że jeg o  có rk i p o k ry w an e  buhajam i 
innym i daw ały  znów potom stw o o w y b itn y ch  cechach 
sw oich, a pośrednio  sw ego ojca. Z jaw isko to  stało  się 
powodem, że okolica Jo d ło w n ik a , w k tó rej „S tarosta*  
przez szereg  la t b y ł używ anym , na  p rzestrzen i k ilku  mil 
k w adratow ych , po siad a  zaw ód b y d ła  n iesłychan ie  je ­
dnolitego  co do w ielkości i budow y. E fe k t b y łb y  je -

ogrom ne naprzem ian . Im  dalej n a  północ, tern częstsze 
p rzestrzen ie  p łask ie  i podm okłe, dalej n ieu rodzajne 
piask i i ubogie sosnowe sadzone zap u sty , n astęp n ie  ł a ­
dna  w iejska p ag ó rk o w ata  okolica p rzy p o m in a jąca  G a­
licy  ę, i o 3-ciej pociąg s ta je  w Melle.

Melle, s tacy a  pom iędzy H anow erem  a O snabrii- 
ckem, m iejsce kąpielow e, ty p o w e zachodnio-niem ieckie 
s ta re  i ubogie m iasteczko, o w ysokich  dach ach  na b ia­
ły ch  dom ach, k tó ry ch  ściany  o k azu ją  n a  zew n ątrz  d re­
w n iane  ciem ne w iązanie. Je d y n y  fiak ier w iezie m nię, 
ugodziw szy  się poprzednio , że zap łacę 3 M. U rzędn ik  ko ­
le jow y  i re s ta u ra to r  n a  prośbę w oźnicy pośw iadczają, 
że ty le  m u się n a leży  i że zak ład  daleko za  m iastem . 
P rze jeżd żam y  pow olu tku  p arę  u lic  w 4 m in u ty , d rug ie  
ty le  przedm ieścia i s ta jem y  przed  zak ładem . B ądź 
zdrow a sum ienności fran cu zk a , n ie  gościsz n a  n iem ie­
ckiej ziemi! Późniejsze dośw iadczenia po tw ierd za ją  w stępną 
naukę, ale ta  ju ż  nauczy ła  ostrożności! N ikom u tu  w ie­
rzy ć  n ie m ożna. M ieszkanie m oje w m ieście; n astęp n y ch  
dn i dw a razy  dziennie p rzeb iegałem  tę  p rzestrzeń  p ie ­
chotą w p arę  m inu t, c z y ta jąc  po drodze żłobione w d rze­
wie gotyckie n ap isy , głoszące najczęście j nazw isko
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szcze w iększym , gdyby  nie to, że znaczna ilość potom ­
stw a „ S t a r o s t y u z o k ręgu  hodow lanego J o d ło ­
w nickiego została w ypuszczoną. — T a o lb rzym ia siła  
osobnicza „S tarosty" daje m u zupełne  praw o do ty tu łu  
ojca, jeśli nie rasy , to  zawodu*).

Teza p ią ta  w całości okazała  się  fałszyw ą. W zm o­
żona siła  osobnicza, po ję ta  jako  dar przelew ania sw ych 
w łasności na  potom stw o, n ie  je s t w łasnością  ściśle in-’ 
dyw idualną, ale przeciw nie przez odpow iedn ią  pielę- 
gnacyę daje się ustalić, a pom yłkę p o p e łn io n ą  przez 
S e tteg as ta  w tym  w zględzie p rzyp isać  m ożna jedyn ie  
tem u, że za podstaw ę sw ych obserw acyi b ra ł ty lko  ja ­
kieś nadzw yczajne w yskoki natury .

Z w ierzęta odziedziczają po sw ych rodzicach uży­
teczne p rzym ioty  ty lk o  w zarodku, a dalszy, lepszy lub 
gorszy  rozwój tak ich  zarodków , w ykształcenie się ich 
w  p rzym io ty , lub też ich zanik zupełny, zależy ściśle 
i w yłącznie od w arunków  by tu , w jak ich  zw ierzę żyje, 
i p ieczołow itości, k tó rą  hodow ca je otacza. - Czem s ta ­
ranniejszym  jest chów  zw ierzęcia i czem rozsądniej 
i odpow iedniej celow i jest ono żyw ione i hodow ane, 
tem  lepiej rozw ijają się drzem iące w niem  zarodk i do­
brych  przym iotów , a to  do teg o  stopnia, że m łode zw ie­
rzę odpow iednio hodow ane może w ykształcić w sobie 
p rzym io ty  w w yższym  daleko  stopniu, jak  rodzice jego  
je posiadali, a zarazem  te  przym ioty  w silniejszym  d a ­
leko  zarodku przelać na sw oje potom stw o. N a tej to  
drodze uszlachetn iają  się i podnoszą zaw ody i ra sy  b y ­
dła, a każdy hodow ca, lichy  naw et m ate ry a ł hodow lany 
może z czasem p rzy  trosk liw ości i doborze, do w yso­
kiej doprow adzić doskonałości.

Za p rzy k ład  ta k ie g o . w zm agania się użytecznych 
przym iotów  z g en e racy i na  generacyą  może posłużyć 
przym iot m leczności, k tó rą  przez odpow iednią hodow lę 
do w ysokiego  można podnieść stopnia, jak  teg o  św ie­
tne  p rzy k ład y  m am y obecnie w hodowli duńskiej. —
I  tak  np. w B regen tved , m ajątku  h r. M oltkego  ko ło

*) Fotografię „Starosty" zamieścił prof. L. Adametz w broszurze 
swojej p t . : Studien iiber das polnische Motlmeh. Wien 1901.

Hasiem na Seelandyi, w  stadzie liczącem  170 krów  doj­
nych, o w adze przeciętnej 450 Mg. przez racy o n aln y  
chów  i tro sk liw y  dobór doszło do teg o , że każda krow a 
daje rocznie w p rzecięciu  przeszło 3.500 litró w  m leka 
czyli niem al ośm razy  tyle, ile sam a waży, a m leczność 
ta  p rzeciętna z roku  na  ro k  się  w zm aga. Zaznaczyć tu  
w ypada, że j a k  tego  dow odzą ra sy  d z ik ie , w y s o k a  
m l e c z n o ś ć  n i e  j e s t  p r z y m i o t e m  n a t u r a l n y m ,  
k ro w y : jes tto  raczej p rzym io t now y, p rzez hodow lę
zw ierzęciu n iejako  narzucony, a jednakże — co p raw da 
latam i rozum nej i św iadom ej celu p racy  — do tak  w y­
sokiego s to p n ia  w yhodow ać i u trw alić  się daje. (D. c. n.)

Z doświadczeń polowyeh w Baszni w r. 1902.
Przeprowadził i opracował 

Leon M oszyński.
ROK IX.

(Dokończenie).
Doświadczenia nad odmianami zboża i ziemniaków.

Żyto na poletkach doświadczalnych, (w ysiane 10 paź­
dziern ika 1901 r.)

P o le  d renow ane P o le  n iedrenow ane 
(na gnoju) (na gnoju)

ziarna q słom y q z iarna q słom y q
P e tk u sk ie  26-6 55 8'6 19
E lite  28-3 60 8-6 23
W aza T ry u m f 30 60 15 25
T ry u m f 35 60 i6 '6  30
Schlansteckie 35 62 19 28

żyto na łan ie  (w ysiane 4. w rześnia 1901 r.)
P o le  d renow ane 
(na koniczysku) 

ziarna q słom y q 
W aza T ryum f 18-20 56
E lite  21-28 68
T ryum f 21-70 69
Sch lansteck ie 22-60 78
P e tk u sk ie  27-80 7 9

w łaściciela z r. 1625, 1644....  za jęcie  tegoż, przysłow ia,
godła i t. d.

Z ak ład  chow u drobiu panów  Dyckhoff leży u  stoku  
m ałego  w zgórza. Od w schodu sp ływ a zeń strum yczek , 
k tó ry  łączy  się opodal z d ru g im  rów nolegle p ły n ący m  
zabagn ia  połow ę g ru n tu  i tw o rzy  m ałą  sadzaw kę. To 
o ryg inalne po łożenie pom iędzy  dwom a stru m y k am i 
spraw ia, że te ren  n ad a je  się ty lk o  do chow u kaczek. 
Przeszło 50 bardzo  dużych  pekinów  brodzi w  bagnie, 
zasadzone m łodą olszyną, stanow iącą  z k ilkom a drze­
w am i owocowemi w północnej s tron ie  posiadłości (jakie 
2 lub 3 m orgi ziemi) całą  roślinność, nie d a jącą  an i 
cienia, an i ochrony od w ia tru  drobiow i. N a ty m  p ro sto ­
kącie, otoczonym  plecionką z d ru tu , dom z cegły nie- 
o ty nkow any  i tak iż  d ru g i budynek  m ieszczący  izdebke 
do bicia  i skuban ia  drobiu, d ru g ą  do pakow ania, w k tó ­
re j stoi w yborna p ra sa ; dalej trzec ia , k tó re j ściany  po­
k ry te  k la tk am i w trz y  rzęd y  do tuczen ia  starego  d ro ­
biu, urządzonem i ja k  zw ykle z dnem  do w ysuw ania i ko­
ry tk iem  u  spodu. M ogą one pom ieścić przeszło 200 
sztuk , ale aż w jesien i, obecnie zasta łem  je  próżne. 
S ta ry  drób tu czą  tu  n a tu ra ln y m  sposobem, bez żadnego

n ap y ch an ia  lub  w iązan ia  do k la te k  w  p rzeg rodach  n a  
2 lub  3 sztuki.

W dalszej części budynku obszerna sień, w k tó re j 
um ieszczono p u łk i n a  ja ja , p rzechow yw ane tu  w p ła ­
skich koszach, i a p a ra t  do w y tw arzan ia  gazu, do ogrze­
w an ia  m aszyn w y lęg a jący ch  i do o św ie tlan ia  zak ładu . 
Obecnie zastąp iono  go zw ykłem i lam p am i n afto w em i. 
Obok schodzi się do p iw niczki (w ylęgarn i) rażąco  m ałej 
w sto sunku  do rozm iarów  całego z a k ła d u ; m ieszczą się 
w n iej z tru d em  4 a p a ra ty  w iększe a je d e n  m niejszy. 
D alej w obszernym  pokoju, ośw ietlonym  dużem i oknam i 
w  suficie, um ieszczono p rzy  d rzw iach  dw a a p a ra ty  n a  
150 ja j ,  opodal zaś postaw iono ogrom ny oszklony ko ­
jec  trz y  p ię trow y. R ozchodzi się zeń  w oń ta k  n iem iła , 
że tru d n o  oddechaó w  te j salce. D odać należy , że sto ją  
tu  w orki z m ąk ą z ry b  i m ięsa suszonego, p rz y  tem p e­
ra tu rze  u trzy m y w an ej s ta ra n n ie  od 26 do 30°. W y lęg a r­
nie tu  um ieszczone d latego  chyba d a ją  n iezłe rezu lta ty , 
że s to ją  p rzy  d rzw iach  na przeciągu . W  ko jcu  n a  dolnem  
p ię trze  um ieszczono k u rczę ta  4 tygodniow e, n a  w yźszem  
2 tygodniow e, n a  trzeciem  n a jm n ie jsze  dw udniow e. 
Pełno tu  tego  drobiazgu, k tó ry  w eg e tu je  w tem  za tru -
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Pomiędzy plonami osiągniętym i na poletkach a ze­
branym i na łanie zachodzi co do pierwszeństwa plenności 
wśród kilku odmian gw ałtow na różnica. Petkuskie żyto 
okazało się tam jako najmniej odpowiedne dla tutejszych 
warunków; na łanie zaś odwrotnie jako najplenniejsze 
z pomiędzy wszystkich gatunków do próby wziętych. 
Zatem w te doświadczenia musiałaż się zakraść jakaś 
pom yłka i oba się nie udały .?! W  doświadczeniach 
zbiorowych wyniki takie wprost przeciwne w zesta­
wieniu ogólnem znosiły by się wzajemnie. Tymczasem 
zastanaw iając się nad każdym wynikiem  z osobna, niepo­
dobna mi pozbyć się przekonania, że przeciwieństwa te nie 
polegają na błędnem  przeprowadzeniu prób, lecz są uza­
sadnione w naturze tych odmian. Żyto petkuskie na ła ­
nie wśród odmian w c z e ś n i e  (4 września) zasianych 
wyszło z pod śniegu na wiosnę najlepiej, zdrowe i ła ­
dne ; tymczasem na poletkach zasiane o miesiąc prze­
szło (10 października) p ó ź n i e j ,  przedstaw iło się na wio­
snę nikłe, słabo rozwinięte, z liśćmi obmarzłymi, żółtymi, 
i w dalszej wegetacyi nie zdołało dotrzym ać kroku pod 
względem żywości i bujności rozwoju innym odmianom. 
Plon w ypadł stosunkowo najgorzej.

Ten ujemny wynik uw ydatniał się wyraźnie i wy­
bitnie przedewszystkiem na poletkach niezdrenowanych. 
Podczas gdy na poletkach niezdrenowanych i nienawo- 
żonych inne odmiany dały 4 —5q. ziarna i 9—ioq. słomy 
z ha. żyto petkuskie z tych poletek nie dało absolutnie ża­
dnego plonu w ziarnie, tu  i ówdzie znaleźć można było 
zaledwie tylko zarodki nadzwyczaj słabo, szczątkowo 
rozwiniętego źdźbła.

Zdaje mi się, że ten późny siew a skutkiem  
tego  trudność należytego rozwinięcia się i wzmocnienia 
w jesieni były decydującym czynnikiem w wy­
tworzeniu plonu u tej odmiany. Jestto  bowiem nadto 
wiadomy pewnik dla gospodarza, że im plenniejszą jakaś 
odmiana, tern wybredniejsza w wym ogach rozwojowych, 
tein delikatniejsza i wrażliwsza na wpływy nieprzyjazne. 
T aki przykład, potwierdzający moje przypuszczenia, mia­
łem  już raz przed kilku laty. W ówczas, choć wcześnie 
zamówione, ale późno nadeszłe odmiany pszenicy z Er-

tem  powietrzu, w nieoczyszczonym od wieków kojcu za 
szkłem  i przy żelaznych rurach  ogrzew anych lampą! 
Budowa tegoż przypom ina pagody chińskie, a jakby  
um yślnie obliczona na to, aby u trudn ić  wym ycie i oczy­
szczenie. W  około właściwej k la tk i w w ystającej 
z każdego p iąterka galeryjce um ieszcza się kory tka 
napełnione praw ie płynną masą z m ąki hreczanej 
(wraz z łuską, ale m iałkiej) i m leka kwaśnego z m ałym  
dodatkiem  mielonego suszonego mięsa lub ryb w t a ­
kim  stosunku, że w pierw szych dniach tuczenia daje 
się 1 część m ąki z ryb na 5 części hreczki, w drugim, 
trzecim  i czw artym  tygodniu 1 część m ąki rybiej na 6, 
7 względnie 8 części hreczki.

W  piątym  i szóstym tygodniu  dają 1 część m ą­
k i z fasoli na  8 części hreczanej, a to w tym  celu aby 
stracić niem iły zapach tranu , k tó ry  mięso zachowuje, 
jeżeli prżed zabiciem na 2 tygodnie nie zmieni 
pożywienia. Tak tuczone kurczęta są to  tak  zwane 
h a m b u r s k i e .

Z równem powodzeniem można używać m ąki h re ­
czanej i owsa mielonego po połowie, które w ten  spo­
sób i w tym  samym stosunku mięsza się z mlekiem

furtu  zasiałem dopiero 25. października w rolę dobrze 
znawoźoną i uprawioną. Owóż wszystkie odmiany nowe 
przez zimę wyginęły, tylko pszenica miejscowa, obok 
dla porównania zasiana, wydała plon dobry.

Różnice w plonach pomiędzy innemi odmianami 
są nieznaczne i m ogą być następstw em  ich indywidual­
nych własności, jak również leżeć w granicach nieu­
niknionych niekiedy błędów przy wymłocie. Żyto szlan- 
steckie, choć w plonie skromniejsze, jednakow o prawie 
dobrze się trzym ało wśród zmniennych warunków roz­
wojowych.

Ziemniaki.
Cztery odmiany najnowsze od Dołkowsk.iego spro­

wadzono w ilościach po 5 kg. Za mało, ażeby już 
z pierwszych zbiorów porównawczych staw iać można 
stanowcze wnioski. Dawniejsze odmiany utrzymują jeszcze 
swoje zalety.

I przy ziemniakach jest jeszcze wiele innych czyn­
ników, utrudniających i wpływających gmatwająco na 
sąd przy wypośrodkowaniu z porównawczych zestawień 
najodpowiedniejszych odmian. W  bieżącym roku w pó­
źnej wiośnie późno zasadzono ziemniaki. W czesny mróz 
dochodzący w dniu 25. września z. r. do — 3° C., zwa-
rzył w pełnym rozwoju znajdujące się p ó ź n e  o d m i a ­
n y  a okoliczność ta  musiała w płynąć bardzo ujemnie 
na wynik zbiorów tych późnych odmian. Zaś plon tak i 
anorm alny, wyjątkowymi stworzony warunkami, nie m o­
że przecież przy porównawczych zestawieniach stanowić 
podstaw y do czynienia jakichkolw iek wniosków w ar­
tościowych o plenności odmian.

Przy możliwie zupełnej tożsamości wszystkich innych 
warunków produkcyi wydaje mi się najbardziej zbliżone 
do prawdy twierdzenie, że ze względu na różnorodne 
objawy i wpływy atmosferyczne, pewne lata  są szcze­
gólnie pomyślne dla pewnych odmian ziemniaków. Dla 
tego też może nie jest bez korzyści nie ograniczać się 
na uprawie jednej wyłącznie odmiany, ale kultywować 
równocześnie kilka najbardziej wyróżniających się swo- 
jem i zaletami. W ogóle zaś przy wszelkich porówna­
wczych próbach zachować należy zawsze szczególną ostroż-

i z m ąką z mięsa. (Fleischmehl albo Krissel.) >—♦ Je s t to 
produkt am erykański z mięsa bawołów suszonego, — 
które zmielone i raz jeszcze wysuszone nabyć można 
we wszystkich m iastach niemieckich w- cenie od 18 do 
25 M. za 100 kg. Tylko droższe gatunk i są dobre 
i świeże. Najlepszą mąkę z ryb w yrabia fabryka 
w Gleestemunde i wszędzie, tak  w Hanow erze ja k  
w Saksonji lub pod Berlinem sprow adzają ją  w prost 
z tej fabryki. Jedni polecają grubo mieloną, inni m iał­
ką jako  pożywniejszą. . o pewne, że grubo zmielona 
łatw iejsza je s t do przechowania i nie tak  przykrą woń 
wydaje. Tak m ąka z ryb jak  i Krissel muszą być przed 
użyciem sparzone ukropem, dla m alutkich kurczątek 
i bażantów  parzy się je  ukropem  dwa razy, miesza, 
a po chwili w ygniata. Sparzenie i odlanie wody nie 
zabiera pożywnych części, gdyż główna siła poży­
w na tych  preparatów  polega na zaw artości białka. 
Białko sparzone nie odpływa z wodą gorącą, zim na 
przeciw nie w ypłukałaby je.

D. nast.
Klementyna Stasinieiviczoiva.
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mość, nigdy za daleko n ie idący pedan tyzm , a dośw iad­
czenia pow tarzać  przy równoczesnem  uwzględnianiu, 
najnowszych, obiecujących odmian.

Przez nieskończoną różnorodność objawów, p rzed­
stawiając i się dla niewtajemniczonego i powierzchow ­
nego obserw atora ,  jako  chaotyczność i bezład zjawisk, 
przewija się dla c ierpliw ego i bystrzejszego badacza 
przecież widoczna myśl przewodnia, w yraźny  związek 
przyczynow y niewzruszalnych praw przyrody . „W szelki 
pos tęp  — pow iada S p en ce r  dąży od jednorodności 
do różnorodności, a przyczyną tego  jes t  prawo, według 
którego wszelka zmiana sprow adza zmian kilka".

P rzy  odm ianach OWSa 
w pływ y złożyły się pojedyncze, proste, nie ta k  różno­
rodne, jak  przy poprzednich odmianach. W ynik i  zatem 
zdają się być wyrazem miejscowych w arunków  wy-
tw ó rczy ch  i s łużyć  p rze to  m o g ą  za 
rze  o d m ian  n a  nasienie .

d y re k ty w ę w  w ybo-

Z eb ran o  z 1 ha. ziarna ą słomy q
Noire de Coulommiers1) 25 66
H unsrucker2) 25 68
Miejscowy 27 45
N oir de H ongrie1) 27 56
Minesota 30 48-7
Blanche de Ligowo ameliore1) 30 50
Jaim e dc F landre’) 30 76.

O cena  p ró b e k  tych  g a tu n k ó w ow sa  przez D - r a  K.
M iczy ń sk ieg o ,  p ro fe so ra  a k a d e m ii  ro ln iczej w  D u b la n a c h

P rak ty k a  (die rohe E m pirie) m łynarzy stwierdziła 
doświadczalnie, że z jednego k o rca  m e try czn eg o  zboża 
ty le  się. k ilogram ów  mąki wyzyskuje, ile k ilogram ów  
waży h ek to l i te r  tego zboża. Biorąc te wyniki dośw iad ­
czenia za podstaw ę do obliczenia korzyści i p rzeko­
nanie, że przy p ro d u k cy i  owsa również i prze­
de wszy stkiem chodzi nam o ilość zebranego plonu 
mączki, okazuje się, że owies miejscowy d a ł  plon 
najwyższy. B yć  może, że w następnych  latach po 
zaaklimatyzowaniu się nowsze plony wyjdą zwycięsko 
z  tak iego  współzawodnictwa.

W Lubaczowie, w lutym 1903.

W obronie produkcyi chmielu.
(Przem ów ienie D r a  W ł o d z i m i e r z a  K o z ł o w s k i e g o  na  

posiedzeniu  zwołanej przez C. k. M inisterstw o R o ln ictw a  ankiety w sp ra ­
wie ustawy o p row en ien ey i ch m ielu ).

(C iąg d a lszy ).

Są przecież środki, za pomocą których w sposób 
szybki a pewny wartość chmielu i zawartość lupuliny da 
się ocenić. Jest n p. tak zwana metoda Haberlandta, we-

*) Od firmy V ilm orin , A n d r ie u x  & Comp, w P aryżu .
2) Chre-stensen w Erfurcie.

die której próbkę (około 100 szyszek) wrzuca się szczy- 
pczykami na przetak i naciska na nie pędzlem i wskutek 
tego spada mączka chmielowa w naczynie stojące pod 
przetakiem. — Poszczególne szyszki rozdziela się s ta ran ­
nie na łuski (DoUenscliuppen), szypułki i t, d. i waży 
się poszczególne składniki szyszek i pochodzącą z nich 
mączkę. Jeśli chmiel jest suchym, próba musi dobrze się 
udać. Od wilgotnego chmielu oddziela się z trudnością 
mączka chmielowa; suchy chmiel kruszy się natomiast 
prędko. Jest również próba dotycząca siarkowania chmie-. 
lu ; chmiel siarkowany próbuje się, wrzucając do zapra­
wionego wodą chmielu chemicznie czysty cynk i kwas 
solny i przylepiając do szyjki retorty papier zaprawiony 
octanem ołowiu, Jeśli chmiel jest siarkowanym, papier 
natychmiast staje się czarnym ; tworzy się bowiem siar- 
kan  ołowiu.

Nie mógłbym się również zgodzić z tak absolutnem 
postawieniem twierdzenia, że gatunku chmielu nie można 
poznać wedle jego zewnętrznych znamion, jak to, które 
dzisiaj właśnie słyszeliśmy. Są bowiem specyficzne różni­
ce, które cechują poszczególne gatunki. Wskazówkami 
w tej mierze są  barwa i aromat chmielu; okoliczność,, 
czy nie jes t  zbyt wilgotnym albo zbyt pospiesznie suszo­
nym, czyli szypułki i chmielmy (EanJcen) starannie od­
dzielono. Szyszki mają barwę jasno zieloną albo żółtą 
w miarę dojrzałości chmielu, blado-zieloną, gdy chmiel 
jes t  niedojrzałym; czerwoną (stangenrot\ gdy chmiel jest 
zbyt dojrzałym; plamistą (bodenroter Hop fen), gdy pod­
czas żniwa chmiel nienależycie traktują, albo też, gdy 
powstaje na nim pleśń. Dobry chmiel w sposób lepki 
chwyta się ręki i pozostawia na niej jasno zieloną albo 
żółtą tłustawą pręgę. Po potarciu na ręce wydaje on sil­
ny zapach, siwe albo czerwonawe zabarwienie (stengel- 
grau , s/angenrot, bodenrot) ma chmielowa szyszka, w sku­
tek wielkich wichrów albo wilgoci i złego suszenia. — 
Mączka chmielowa, której jest 8 — 16% wagi szyszek, jest 
jasno żółtą, czasem cytrynowego koloru, a gdy chmiel 
jes t  starym, staje się ciemniejszą, traci aromatyczny za­
pach, a zyskuje ciemniejsze zabarwienie złoto-żółte, 
czerwonawe, ceglaste, brunatne a nawet czarniawo-bru- 
natne.

Są również poszczególne znamiona, według których 
można odróżnić poszczególne gatunki chmielu, z których 
każdy ma swoją indywidualność. Poznanie jej nie jest 
tak  dalece absolutnem niepodobieństwem, jak to twier­
dziło szanownych kilku panów producentów z Saazu. 
Chmiel zatecki posiada miernie wielkie, zamknięte, n ad ­
zwyczaj bogate w mąkę, zielono żółte szyszki i niebiesko • 
zieloną, lekko różowo zabarwioną łodygę, czerwiono lub 
różowo napręgowane chm ie lm y; kształt szyszek wydłu­
żony, a odznaczają się one obok tego wielką zwartością. 
Szyszki tego chmielu po wysuszeniu przybierają barwę 
żółto-złocistą, lupulina zaś przedstawia się w postaci bar­
dzo drobnych kuleczek złocistego koloru. Okres wegeta­
cyjny tego rodzaju chmielu jest znacznie krótszym, jak 
innych rodzajów, a udać się może równie dobrze w oko­
licy Saazu, jak  w Galicyi w okolicy Toporowa, Brodów, 
Kamionki Strumiłowej, Rzeszowa, lubi bowiem lekkie 
ziemie, słoneczne równiny, zabezpieczone przed wichrami, 
piaszczyste glinki. W ydatność jego nie jes t  zbyt wielką, 
ale gatunek bardzo szlachetnym. Fruwirth zaznacza, że 
olejek otrzymywany z chmielu pochodzącego z sadzonek 
z Saatzu a wyhodowanego w Czechach, Galicyi, Węgrzech, 
Siedmiogrodzie i Styryi nie przedstawia żadnych wybi­
tnych morfologicznych ró żn ic ; wyjątek w tej mierze s ta ­
nowi jedynie tylko siedmiogrodzki i styryjski późny 
chmiel. Różnice gatunku są wynikiem klimatycznych sto­
sunków albo rodzaju uprawy ; a co do tych dwóch pun­
któw złe lato i elementarne klęski zdarzają się zarówno 
w Czechach, j a k  i w Galicyi; i w Galicyi i w Czechach 
znajduje się dobrych i złych hodowców. — Chmiel czer­
wony z A uscha ma chmieliny czerwonawe, zapach mniej 
delikatny, a dojrzewa o dwa tygodnie później; uprawiany 
bywa na ciężkich gruntach, jakkolwiek zbiór jest o wiele 
wydatniejszym, aromat, kolor i ilość lupuliny odróżniają
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go od chmielu zateckiego. Z pow odu lekkiego odcienia  
czosnkowego w sm aku  cenią  go mniej od chm ielu staro- 
zateckiego. — Chmiel ze Spa lt  p os iada  chmielmy cze rw o­
nawe, szyszki mniejsze, niż w chm ielu  w Saazu , zam ­
knięte, z delikatnemi łuszczkami, bogate  w chmielnik b a r ­
dzo delikatny, obfitujący w garbnik  nie tak  czuły na  z i­
mno, plenniejszy od chmielu z Saazu. A rom at jego mniej 
delikatny, a poznać go można po drobniejszej szyszce, 
aniżeli s tarozatecka . W czesny chmiel styryjski posiada 
chm ielm y czerwonawe, szyszki podłużne, średniej w ie lko­
ści, bardzo  obfite w chmielnik, nie nad to  czuły na  zimno, 
plenny. Dojrzewa najwcześniej ze w szystkich  gatunków  
chmielu na stałym lądzie Europy. — W czesny chmiel 
Golding  upraw iany  w Anglii, gdzie się cieszy wielkiem 
uznaniem, m a szyszkę niewielką, obfitą w lupulinę, delika­
tn e g o  arom atu , na sta łym  lądzie nie zawsze się udaje,

Z tego, co powiedziałem okazuje  się, że odróżnienie  
gatunku chmielu, a poszczególnie poznan ie  s ta rozateckiego  
chmielu, pod nim rozum iem  zaś  chmiel pochodzący  z s a ­
dzonek s ta roza teck ich , który się zaaklim atyzował i nie u- 
t ra c i ł  cech rośliny m acierzystej ,  n ie jes t  tak dalece abso- 
lu tnem  niepodobieństwem, jak  to  stwierdzili  szanowni 
mówcy z Saazu  wczoraj i dzisiaj.

Jeden  z szanow nych  mówców w sposób niezwykle 
w yszukany i wytworny, z de l ikatnością  uczuć i ścisłością 
twierdzeń, k tó rą  podziwiać należy, powiedział, źe według 
jego  zdania  jed y n ą  i w yłączną przyczyną niedość  w y so ­
kich cen chmielu są  galicyjscy bankruci, k tórzy m ając 90 
do 100% długu na  m a ją tkach  swoich muszą chmiel sp rze ­
daw ać  za byle co i k tórzy  wczesnem i sp rzedażam i p su ją  
cenę. — Na ten  subte lny  wywód m uszę odpowiedzieć, że 
produkcya galicyjska je s t  w ogóle zbyt małą, ażeby m o ­
gła popsuć cenę chmielu w Austryi P ro d u k cy a  austrya- 
cka w la tach  1896— 1901 wynosiła 62.684 do 149.079 ą.; 
z ilości tej p rodukow ała  Galicya 4.716 do 14.026 q.; tak  
drobny p rocent nie może przecież rozstrzygać  o cenie. 
Nie zaprzeczając  też wcale, że położenie ro ln ictw a, ja k  
wszędzie tak  i w Galicyi je s t  ciężkiem, źe też sta je  się 
powodem często rosnącego obdłużenia , zapro testow ać m u ­
szę przeciwko temu, ażeby wszystkich właścicieli galicyj­
skich i wszystkich  hodow ców  chmielu ogłaszać za  b a n ­
krutów, nie b rakn ie  bowiem tak  pomiędzy wielkimi, ja k  
i pomiędzy drobniejszym i hodow cam i ludzi bardzo  zam o­
żnych. A naw et posito sed non concesso, źe sprzedaże ga­
licyjskie m a ją  wpływ n a  ceny chmielu w Austryi, jeśliby  
był tak i wpływ, tobygo miały znacznie więcej od d robn ie j­
szych producentów, k tórych p rodukcyę pop ierać  należy, 
sprzedaże wielkich producentów . A któżto  są ci wielcy 
producenci, ci bankruc i  do 90%  lub 100-°/o, według tw ie r­
dzenia jednego z szanownych mówców, obdłużen i?  — To 
zapew ne dziedziczka rohatyńskiego m ają tku  hr. K rasiń­
skich księżna A d am o w a C zartoryska, której do b ra  w Ga­
licyi i pod zaborem  rosyjskim większe może od nieje­
dnego udzielnego księstw a w Niemczech, to  znany  we 
W iedn iu  członek Izby Panów, hr. K aro l  Lanckoroński, 
k tóry  ma jak  w iadom o milionowe dochody, to h rab iow ie  
R om an i Andrzej Potoccy, którzy się liczą do na jbo ­
gatszych ludzi w Austryi, to hr. Kazimierz i S ta ­
nisław Badeniowie, k tó rzy  maj ą znaczne obszary  ziemi i wzo­
rowe gospodarstw a, to znani z zamożności h r .  Gołucho- 
wscy i hr. Baworowscy, p. S chm id t  z Brodów , a n aw e t  
zaznaczyć może mi będzie  wolno, na  k a rn ą  odpowiedzial­
ność naraziłby się wójt, k tóryby wydał obecnemu tutaj 
w ielce przez nas  cenionemu koledze, JE. posłowi A b rah a -  
mowiczowi, św iadectwo ubóstw a (wesołość) — Oto są  ci 
bankruci,  k tórzy rzekomo psu ją  cenę, którzy wedle tw ie r ­
dzenia  szanownego mówcy nie m ając  ani grosza  kredytu  
m uszą sprzedaw ać chmiel za b e z c e n ! Ośmielam się też 
równie uprze jm ie  a s tanow czo pros ić ,  ażeby podobnem i 
w ypływ ającem i li ty lko z zawistnej nam iętności,  po lega-  
jącem i na nieznajom ości rzeczy, dąźącem i do podkopan ia  
kredytu  naszego k ra ju  a rgum entam i tutaj nie wojowano. 
Tworzy to bowiem n iepotrzebne kwasy, nie rozjaśn ia  rze ­
czy, ale przeciw nie  u trudn ia  porozumienie.

Inni wielce szanow ni mówcy uprzedzili  mię już w kry­
tyce ogłoszonego w osobnej odb itce  nr. 8. Saazer H opfen

u. JBraucr-Ztg. pro jek tu  us taw y w celu ochrony prowe- 
niencyi chm ielu  ; rzeczony p ro jek t  us taw y jest,  jak  już  
w ykazano , p raw dziw ym  dziwolągiem i to tak  pod wzglę­
dem  b rak u  ścisłości, jak  i pod względem adm in is tracy j­
nym. — Ja k to ,  a więc te gminy, na  k tórych przeciążenie  
sk a rżą  się p rzedstawiciele  wszystkich austryack ich  kra jów  
koronnych , te gminy, k tó re  nie m ogą dziś podołać ani 
w łasnem u ani p rzekazanem u zakresowi działania, m ają 
p row adzić  k a ta s te r  chm ielu i podaw ać  rozm iar chm ie­
la m i ,  ilość rośliny, nazwę gatunków , ilość i wagę żniwa, 
sposób jego preparow ania ,  p rzyw óz i wywóz chmielu do 
gminy, i t. d. ? A wójt i p isa rz  gminny, k tórzy  często 
z chmielem nic nie mieli do czynienia, m ają  się poznać 
n a  jego  gatunkach, na k tórych  w edle mylnego zresz tą  
tw ierdzen ia  szanow nych  panów  expertow z Saazu  ani 
in te resow any  p iw ow ar ani kupiec poznać się nie m o ż e ! 
Każdy w orek  musi o trzym ać certyfikat i m arkę  z urzędu 
gminnego. — Go do jednego  tylko punk tu  zachow ują  au- 
to row ie  tego pedantycznie  szczegółowego p ro jek tu  wymo­
w ne milczenie, kto za to zap łac i?  Czy s tać  na  to gminę ? 
Czy s tać  n a  to kilku d robnych  często producentów  
w  obrębie  jednej gminy, ażeby  u trzym yw ać pisarzy do 
w y d aw an ia  certyfikatów i p rzep row adzan ia  koresponden- 
cyi, u rzędników  ew idencyjnych  n a  roga tkach  w celu kon­
troli przywozu, m agazynierów  w celu so r tow an ia  g a tu n ­
ków  i t. d.P

Na polu adm inis tracy i rozwielm ożnienie  biurokracyi, 
p rzew aga  formy n a d  rzeczą i nałóg drobiazgowej pisaniny 
osiągnęły stanow czo u jem ne wyniki. A więc chcemy j e ­
szcze w prow adzić  b iu rokracyę do handlu, który przecież 
potrzebuje  powietrza, p rzes trzen i  i słońca, k tóry  wysoko 
ceni sw oją  swobodę, nie znosi u jęc ia  w drobiazgow e for­
mułki, kura te li  i pedantycznego re g ie m e n to w a n ia ; ogran i­
czenia tak ie  są  w stanie jedyn ie  tylko spłoszyć handel,, 
k tóry  m a ne rw ow ą na tu rę  i w pow ijaki się obw inąć  
i sk rępow ać  sobie wolnych ruchów  nie da.

W  art. X X . rzeczonej us taw y  widzimy p raw d z iw e  
c u ru su m , k tó re  ze s tan o w isk a  p raw a  publicznego je s t  je- 
dynem  w swoim rodzaju . P ie rw sz ą  ins tancyą  w sp raw ie  
ograniczeń, k tó rem u pod d a ją  obró t chmielem, są  gminy, 
d ru g ą  hale  do sygnow ania  chmielu. A czemże są  te ha le?  
One s ą  p rzedsięb io rs tw em  czysto pryw atnem . — A więc 
p rzedsięb io rs tw o  czysto p ryw atne  w celu spekulacyjnej 
konkurency i pow stałe  m a rozs trzygać  w drugiej ins tan- 
cyi o orzeczen iach  władz gminnych, k tó re  są  przecież, 
w ładzą  publiczną. W o lę  pryw atne j  zbiorowej jednostki 
pos taw iono s tąd  wyżej w  rzeczonym  projekcie  od p u b l i ­
cznej. A dalej, kolejom nie w olno wozić chmielu, k tóry  nie 
przejdzie  przez hale  do sygnow ania .  J e s t to  również ogra­
niczenie , w którem  nie b ra k  pewnego komizmu. W szakże 
oprócz artykułów  dla zd row ia  ludzkiego szkodliwych 
w olno je s t  każdem u obywatelowi n ad aw ać  do przewozu 
w  nabytych  z wielkiemi ofiarami opodatkow anych  kolejach 
wszystko, co im się podoba, i p raw o nie zna pod tym 
względem żadnych  ogran iczeń . Jed y n ie  tylko szanow nym  
au to rom  pro jek tu  podobało  się chmiel, k tóry  nie p rze j­
dzie przez ha lę  zatecką, postawić na  rów ni z dynamitem, 
bo n aw e t  ż ąd a ją  oni, ażeby urzędy cłowe zabroniły  wy­
wozu chmielu bez sygnatury  zateckiej za  granicę i zw ra ­
cały tenże  chmiel w  myśl ar t .  XXI, us taw y  producentom .

Motywa rzeczonego p ro jek tu  pow ołują  się na n a s tę ­
pujące  paten ta .  Przy taczam  dosłownie z m o tyw ów : r Pa-
te n ta  z dn ia  18.. l ipca 1758 i 14. s ierpn ia  1769 i r o z p o ­
rządzen ie  z dnia 22. s tycznia 1785, k tó re  w większej czę­
ści dziś jeszcze  moc sw ą obow iązu jącą  zachowały, żadna 
bow iem  późniejsza u s taw a  ich nie uchyliła , zaw iera ją  n a ­
s tępu jące  p o s tanow ien ia :  ..W er Hopfendetslinge aut ser
L a n d  rerlcaufl oder rerscM eppt , oder durcli I l i l fe  oder 
Yerhchlung m itu  irJcet, is t m tw eder m it dem Spinnhtnise  
oder einer sonnsiigen ange/e essenen S tra fe  unnachsichtlicJi 
ohne RucJcsicht der Personen anzusehen, und alle Gelcgen- 
heit zu, dicser schadlichen Aw-serlands< Mcppung ab ges S m it­
ten werde, soV m  a) die nach dem A nbau verbleibenden 
Setzlinge versendet oder verbrennet iverden

Niech mi będzie wolno wyrazić zdziwienie, że sza­
now ni autorow ie  projektu  us taw y  nie pozostawili tego
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ustawodawczego antyku józefińskiego w pyle pożółkłych 
i dawno zapomnianych szpargałów. Bo przecież patent 
taki, pochodzący z czasów policyjnego państwa, które 
przepisywało, jak mają poddani się ubierać, ile świec, 
wolno zapalić w kościele i t. d., przynosi wstyd państwu, 
w którem się urodził. Urąga on bowiem zarówno pojęciom 
podstawnym produkcyi, jak  i handlu. — A więc, czyż po 
to uszlachetniamy rośliny, poczytując tę czynność za jedno 
z najważniejszych zadań rolnictwa, ażeby potem te uszla­
chetnione rośliny palić; autorowie projektu, jak  Kalif 
O mar bibliotekę aleksandryjską, chcą niszczyć uszlache­
tnione rośliny, tylko z obawy, ażeby, broń Boże! inne 
kra je  koronne austryackie nie miały z tego pożytku. — 
Takie postanowienie jest przecież wprost przeciwne i kul­
turze i pojęciom zdrowego handlu, który polega na  wy­
mianie postępu w poszczególnych gałęziach produkcyi i nie 
jest niczem innem jak tylko bezprawnym monopolem, 
dowolnem ustanowieniem linii cłowej w obrębie austrya- 
ckich krajów. Jeśli przeto w Austryi były kiedyś ustawy, 
których twórcy mieli widnokrąg bardzo ciasny, a które 
stanowią płód poroniony i dawno straciły moc obowiązu­
jącą, powinniśmy je raczej starannie kryć przed ludzkiem 
okiem, aniżeli się chwalić barbarzyńskim wstrętem do 
rozszerzania w Austryi postępu w produkcyi.

(Dokończenie nastąpi).

Motylica — a karpie.
Motylica napada, j a k  wiadomo, wiele zw ierząt ssą­

cych domowych i dzikich, a naw et wyjątkow o. — c h o ­
ciaż bardzo rzadko, — zdarza  się i u ludzi. N ajw iększe 
zniszczenie spowodowuje je d n a k  między owcam i i by­
dłem.

Szczególnie te pierwsze, jako  zw ierzęta  de lika tn ie j­
sze, giną od niej masami. Nie będziemy tu  przytaczali  
przerażających  wprost cyfr śmiertelności, spowodowa­
nych  przez tego pasożyta, i — co za tern idzie — ko­
losalnych s t ra t  m ate ry a ln y ch  z tego powodu, jak ie  
zna jdu jem y w literaturze tego przedm iotu . Dość wspo­
mnieć, że przed k i lkunas tu  la ty  w Alzacyi i L o ta ry n ­
gii w yginęła  na  m otylicę trzecia  część w szystkich 
owiec wartości około 1.009.000 k o r o n ; że w Anglii, 
w la tach  1879 i 1880 zabra ła  ta  choroba 6,000.000 sztuk 
owiec, k tó rych  w artość w yniosła  co naj mniej. 90.000 000 
koron! Bydło je s t  oporniejsze, lecz i pomiędzy niem 
śmiertelność dochodzi n iekiedy znacznych  rozmiarów. 
Powszechnie wiadomo, że i u  nas m otylica po jaw ia  się 
dość często, szczególnie w la tach  mokrych, i zabiera 
sporo ofiar, najwięcej pom iędzy młodzieżą, jako  mniej 
odporną na wszelkie choroby. Oczywistą je s t  przeto 
rzeczą, że możliwe dokładne poznanie środków walki 
z tą  chorobą, czy to bezpośrednich, czy pośrednich jes t  
wielce doniosłem. . Okoliczność, że pojaw ia się ona głó­
wnie w la tach  m okrych, jak o  też, że napada  przede- 
wszystkiem owce, bydło i inne  zwierzęta, pasące się na  
bagnis tych  łąkach, zw iązana je s t  ściśle z h is to ryą  ro z­
woju i w ędrów kam i samego pasożyta . Dla zrozumienia 
tego związku, jako też  dla zrozumienia istoty tych 
środków zaradczych, o k tó rych  w dalszym ciągu będzie 
mowa, a które stanow ią w łaściw y cel tego ar tykułu , 
m usimy przypom nieć czyteln ikow i w krótkości główne 
fazy rozw oju  motylicy.

Motylica (Fasciolci hepatwa Abild.), należy do ro ­
baków płaskich  (płazińców), do g rom ady  przywr. J e s t  
to^ zwierzę płaskie, dochodzące BO milim. długości i 18 
milim. szerokości, z n iew ielkim  s tożkow atym  w yros t­
kiem na przednim  końcu ciała. Koloru brunatnaw o-sza- 
rego, przeźroczystawego. Jakko lw iekbądź  spo tyka  się 
sporadycznie w rozm aitych  częściach ciała swych ofiar, 
głównem  i właściwem siedliskiem m oty licy  je s t  w ą tro ­
ba, mianowicie przewody w ątrobne czyli żółciowe. P o ­
nieważ je s t  ona szerszą, niż te  przewody, leży w nich

zw inięta  w tu tkę .  Niszczy ona stopniowo coraz b a r ­
dziej i bardziej wątrobę, aż wreszcie spowodowuje 
śmierć swej ofiary, j a k  to często się zdarza . W  prze­
w odach  żółciowych sk łada m otylica n iezm iern ie  liczne 
i drobne (około 0.14 milim. długości), owalne, żółtawe 
ja jeczka .  J a jec zk a  te d o s ta ją  się z żółcią do je li ta ,  a 
z tąd  z kałem zwierzęcia, w k tórem  m otylica przebywa, 
na  zew nątrz .  Jeżeli ja jeczko  w padnie  do wody, której 
zawsze j e s t  podosta tk iem  n a  b ło tn is tych  łąkach , to  
z ja je c zk a  w yk łuw a się m alu tk i  zarodek, zw any  rzęs- 
k iem  (m iracdium ) od de lika tnych  włosków czyli rzęsek, 
okryw a jących  jego  ciałko zewnątrz. Zarodek ten p ływ a 
czas jak iś  w wodzie, poczem w śrubow uje się w ciało 
małego śliniaczka, bardzo pospolitego w szerszych wo­
dach stojących, w bagniskach, na  łąkach  i t. p. Ś linia­
czek ten  zwie się K arlikiem  (Limnaea truncatula, M uli.), 
j e s t  czerniawy, z s tożkowatą , skręconą spiraln ie  sko­
ru p k ą  b ru n a tn ą  od 1j2 do 1 cent. długości. W kar liku  
rzęsek przekszta łca  się w t. z. mam kę, rodzaj worka, 
w k tó rym  pow sta ją  następn ie  innego rodzaju  zarodki 
motylicy, t. z. Ogonatki. O gonatek (cercaria) podobny 
je s t  z k sz ta ł tu  i budowy ciała do dorosłej m otylicy, 
od k tóre j  różni się tern, że je s t  bardzo m ały  (około 
O,'28 milim. długości i 0,23 milim. szerokości), płciowo 
n ierozw in ięty  jeszcze, i z ty łu  ciała posiada d ługi r u ­
chomy ogonek. Po pewnym czasie ogonatk i w y d o s ta ją  
się z m am ki i z ciała  kar lika  do wody i tu ta j  p rzy  
pomocy ogonka czaś jak iś  — bardzo k ró tk i  j e d n a k  — 
pływ ają .  W reszcie w y łażą  n a  zna jdu jące  się pod wodą 
źdźbła t raw  i innych roślinek, t racą  ogonek, ściąga ją  
się w kuleczkę i o tacza ją  dokoła torebką, t. z. cystą. 
Takie o torbione m otyliczki mogą n aw et znosić przez 
pewien czas b rak  ca łkow ity  wody (gdy np. wyschnie 
bagniskoL ponieważ m ocna torebka chroni należycie 
ich ciałka od w yschnięcia i śmierci. Jeżeli  teraz roślin­
kę, do k tórej po przyczepiane są takie, zaledwie w i­
dzialne gołem okiem, otorbione motyliczki, zje owca, 
bydło lub inne zwierzę, to w żołądku tego zwierzęcia 
to rebka  zostaje straw ioną, a oswobodzona od niej mo- 
ty l iczka  w ędru je  do je l i ta  i ztąd  dosta je  zię do w ą tro ­
by; gdzie szybko rośnie, do jrzew a płciowo, zaczyna  
sk ładać ja jec zk a  i t. d., znowu pow tarza  się tern sam. 
proces

Bezpośrednia w alka z motylicą, gdy  ta  dosta ła  
się ju ż  do w ątroby , je s t  niemożliwa, poniew aż tru d n o  
j ą  z tam tąd  wypędzić Jeżeli  zwierzę je s t  silne, dorrze  
żywione, to może w yzdrowieć same, motyłice bowiem 
w wątrobie nie m nożą się ( ja jeczka  ich ty lko  w wodzie 
mogą rozw ijać  się!) i po pew nym  czasie s ta rz e ją  się, 
w ychodzą z wąlroby do je l i ta  i g iną. Słabsze i deli­
ka tn ie jsze  zw ierzęta  j a k  np. owce i młodzież w ogóle, 
— szczególnie g dy  m otylic w wątrobie je s t  dużo, cho­
roby nie przenoszą i giną.

Nie mogąc walczyć z m oty licą  bezpośrednio, m u ­
simy czynić to  pośrednio, mianowicie uciekać się do 
środków zapobiegawczych, ochronnych, Wobec tego, 
że zaraza dostaje się z zarażoną otorbionemi m otylicz- 
kam i paszą, pochodzącą z bag n is ty ch  łąk, należy  więc 
albo unikać tak ich  łąk  zupełnie, albo też przedtem  n a ­
leżycie je  osuszyć. Na suchych bowiem łąkach  nie mo­
gą żyć śliniaczki karliki, będące głów nym i roznosicie- 
lam i motjdicy. W ed ług  dotychczasowych spostrzeżeń 
m oty lica  szczególnie g rasu je  pom iędzy zwierzętami,, 
pasącem i się na  łąkach, naw iedzanych przez wylew y. 
Otóż pew ne spostrzeżenia, poczynione świeżo w S ta ­
nach  Z jednoczonych A m eryki północnej i ogłoszone 
w 18-m R oczniku  B iura  In d u s try i  zwierzęcej D e p a r ta ­
m entu ro ln ic tw a w W ashingtonie , da ją  nam  w ręce  mo­
żność w ytępien ia  karlików, a tern samem i m o ty l ic y , . 
w łaśnie  na tak ich  łąkach, a to za pomocą karpi. F e r -  
merzy, pasa jący  swe s tada  bydła i owiec nad  b rzega­
mi rzek i Kolumbii, zwrócili uw agę  na  to, że od czasu 
w prow adzenia  ka rp i  do tej rzeki, wylewającej na zn a­
czne przestrzenie, ilość motylic w wątrobie bydła i o- 
wiec znacznie spadła. Hutchinson, inspektor w spom nia­
nego wyżej b iu ra  osiadły w Portland , w Oregonie, po-
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daje, że u  bydła i owiec, pasących  się na w spom nia­
nych  właśnie naw iedzanych  w ylew am i brzegach K o ­
lumbii, zaledwie 5% zaw iera w sobie motylicę, gdy 
w sąsiednich miejscowościach, leżących po za linią tych  
wylewów, niezarybionych  karpiam i, procent chorych na 
m otylicę zw ierzą t  dochodzi 75! Podobnie rzecz ta  
p rzeds taw ia  się nad  brzegam i rzeki W illam ette  w 0- 
regonie, do której zostały wprow adzone karpie przed 
9 Taty: odbiło się to znacznym  spadkiem  m otylicy u 
bydła  i owiec. U  owiec chorych, pasących  się nad 
w spom nianem i rzekami, H utch inson  zn a jd y w ał  inne 
robaki, j a k  np. g lis ty  w płucach  i żołądku, m oty licy  
n ie  zna lazł  jed n ak  ani razu.

R o l a  k a r p i  w  t ę p i e n i u  m o t y l i c y  p o l e g a  n a  t ę p i e ­
n i u  p r z e z  n ic h  r o z m a i t e g o  r o d z a j u  d r o b n e g o  r o b a c t w a  
w o d n e g o  j a k  ś l im a k i ,  s k o r u p ia k i  i t. p. J e ż e l i  w ię c  w o ­
d y ,  w  k t ó r y c h  są  k a r p i e ,  z a l e w a j ą  ł ą k i ,  to  k a r p i e ,  ż e ­
r u j ą c  n a  t y c h  ł ą k a c h ,  w y j a d a j ą  j e d n o c z e ś n ie  z n a j d u j ą ­
c e  s ię  t a m  k a r l i k i .  B y ć  m o ż e ,  że  n i s z c z ą  o n e  t a k ż e  
i  s k r z e k  i c h  ( g r u p y  z l e p io n y c h  ś lu z e m  ja je c z e k ) ,  a  n a ­
w e t  p o ż e r a j ą  r o ś l i n k i  z o t o r b io n e m i  m o ty l i c z k a m i .  0 -  
ś w i a d c z a j ą  s ię  za  t e m  E v e r m a n n ,  i c h ty o lo g  K o m is y i  
r y b a c k i e j  S t a n ó w  z j e d n o c z o n y c h ,  o ra z  G -ebhard t ,  s e k r e ­
t a r z  K o m i s y i  r y b a c k ie j  o r e g o ń s k ie j .  T e n  o s t a t n i  p o r ó ­
w n u j e  w p r o s t  k a r p i e  do  ś w iń ,  m ó w ią c  o n ic h ,  że w y ­
j a d a j ą  w s z y s tk o ,  co j e s t  t y l k o  j a d a l n e g o  z p a ń ­
s t w a  z w ie r z ę c e g o  i r o ś l i n n e g o  p o n iż e j  z w ie r c i a d ł a  w ód ,  
c z y  to  w  r z e k a c h  i  s t a w a c h ,  c z y  to  n a  z a l a n y c h  _ ł ą ­
k a c h .  D o  p o ż y t k u  w ięc ,  j a k i  p r z y n o s z ą  k a r p i e ,  j a k o  
r y b y  j a d a l n e ,  n a l e ż y  d o d a ć  j e s z c z e  p o ż y t e k ,  w y p ł y w a -  

ą c y  z t ę p i e n i a  p r z e z  n i c h  k a r l i k ó w ,  i — co z a  t e m  
i  A zie  — m o ty l i c y .  O p i e r a j ą c  s ię  n a  p r z y t o c z o n y c h  t u ­
t a j  s p o s t r z e ż e n ia c h ,  o g ło s z o n y c h  p o d  t a k  p o w a ż n ą  f ir ­
m ą ,  j a k  D e p a r t a m e n t  r o l n i c t w a  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  
A m e r y k i  p ó łn o c n e j ,  n a l e ż a ł o b y  i  u  n a s  w  k r a j u  z a j ą c  
s ię  e n e r g i c z n ie j  z a r y b i a n i e m  w o d  k a r p i a m i ,  s z c z e g ó ln ie  
z a ś  t y c h  w ó d ,  k tó re  s a m e  w y l e w a j ą ,  l u b  t e ż  k t ó r e  m y  
s a m i  s p r o w a d z a m y  n a  ł ą k i  w  celach^  m e l i o r a c y j n y c h ,  
i, i d ą c  k o n s e k w e n t n i e  d a l e j ,  — c z y n ić  ze sw e j  s t r o n y  
o d p o w ie d n i e  s p o s t r z e ż e n ia .

N a  z a k o ń c z e n i e  m u s i m y  z w r ó c ić  u w a g ę  i n a  to , 
ż e  n ie  t y l k o  s a m e  k a r p i e  m o g ą  n i s z c z y ć  k a r l i k i ,  lecz  
i  i n n a  z w ie r z ę t a ,  n p .  ż a b y ,  r o p u c h y  i  t .  p.  W e d ł u g  
A s h m e a d a  n a  w y s p a c h  H a w a j s k i c h  w p r o w a d z e n i e  żab  
i  r o p u c h  d o  z a r a ż o n y c h  m o t y l i c ą  o k o l ic  w y d a ło  d o b re  
r e z u l t a t y .  N ie z m ie r n i e  p o ż y t e c z n e  p ł a z y  t e  p o d  w z g l ę ­
d e m  r o ln ic z y m ,  j a k o  n i s z c z y c ie le  s z k o d n ik ó w  d r o b n y c h ,  
( g łó w n ie  o w a d ó w ) ,  o k a z u j ą  s ię  p o ż y t e c z n e m i  je s z c z e  
i p o d  t y m  w z g lę d e m .  Z ab  i r o p u c h  m a m y  u  s ieb ie  
d o ś ć ;  n a l e ż y  j e d n a k  r o z to c z y ć  n a d  n i e m i  w ię k s z ą  o p i e ­
k ę ,  n iż  to  c z y n i m y  o b e c n ie .  N a  o s t a t e k  t r u d n o  p r z e ­
m i l c z e ć  i o p o ż y t k u  w  t y m  w z g lę d z i e  p t a c t w a  w o d n e ­
g o  i b ło tn e g o ,  s z c z e g ó ln ie  d r o b n ie j s z e g o ,  k t ó r e  m ię d z y  
i n n e m i  p r z y c z y n i a  s ię  r ó w n i e ż  do  t ę p i e n i a  k a r l i k ó w .  
B ą d ź  co b ą d ź  r o l a  k a r p i  w  t ę p i e n i u  t y c h  ś l im a k ó w ,  a 
w ię c  i  m o ty l i c y ,  w y s u w a  s ię  n a  p i e r w s z y  p l a n ,

Prof. Dr. M . Kowalewski 
( D u b la n y ) .

Z PRAKTYKI G O S P O D A R S K I E J .

Uprawa i zbiór jęczm ien ia  i ow sa . Po zasiewie ję ­
czmienia i owsa sądzą niektórzy gospodarze, że swoje zadanie 
spełnili, a resztę zdają na wolę Opatrzności, najczęściej później 
narzekając, że Ta zawiodła ich oczekiwania. Postępowy gospo­
darz może jednak i sam dość znacznie wpłynąć, jeśli już nie 
na ilość, to przynajmniej na jakość zbioru, jeśli zasiewy tych 
zbóż, zasianych naturalnie r z ę d o w o ,  bronuje, przez to niszczy 
bowiem chwasty między rzędami, które, wyczerpują glebę z za­
sobów pokarmowych i przez przerwanie kapilarnośei^ zachowuje 
dłużej wilgoć w glebie, wreszcie można w ten sposób bronując 
w poprzek rzędów przerzedzić gęstą run, przez co zapobiegamy 
wylęganiu, co również ujemnie wrpływa na jakość plonu.

" podczas gdy bronowanie jarzyn jest na zachodzie dziś już 
regułą, nasi gospodarze, o ile mi wiadomo, rzadko tylko uży­

wają bron w zajmującym nas wypadku. Wstrzymują ich zaś 
dwa powody, raz, źe w jarzyny zwykle wsiewamy konicz, po­
tem obawiają się, że brona wyrządziłaby szkody w młodych 
zasiewach. Że ta ostatnia obawa jest najzupełniej bezpodstawna,
0 tem najlepiej pouczy niedowiarków próba, która ich równo­
cześnie przekona, ile chwastów w ten sposób z wczesną wio sną 
można wyniszczyć. Co się zaś tyczy zasiewu koniczu, to liczne 
doświadczenia w zachodnich prowincyaeh monarchii poucz yły 
rolników, że konicz można wsiać także po zejściu jarego zboża, 
przez co umożebnia się użycie brony przed siewem. J a  tego 
roku wsiałem konicz w pszenicę ozimą, która była zpo wodu 
spóźnionego siewu, tak słabą, że już nosiłem się z myślą przeo­
rania jej, a brona pszenicę tak poprawiła, że dziś grozi wylę­
ganiem. W  podobny sposób można wsiać konicz w jare zboże 
a późniejszy wysiew koniczu szczególnie w jęczmień ma jeszcze 
\ tę dodatnią stronę, że koniczyna w czasie pokosu jęczmienia 
będzie zpowodu późniejszego siewu mniej rozwinięta, co u ła ­
twi prędsze wysychanie jęczmienia, a to znów wpływa na ja­
kość jęczmienia browarniczego.

Przechodząc do zbioru jęczmienia, a mam tu na m yśli 
przedewszystkiem jęczmień browarniczy, muszę na wstępie za­
znaczyć, że przez odpowiedni i w właściwym czasie przedsię­
wzięty zbiór staramy się zapewnić mu jak  największą zdolność
1 energię kiełkowania. Znamienem tej, przez browarników tak 
wysoko cenionej zalety jęczmienia jest jednolity rnsny kolor ziarna. 
Praktyka browarniana stwierdziła, że jęczmień o trochę więcej 
ciemnym kolorze mniej nadaje się na słód; ciemniejszy kolor 
ziarna każe przypuszczać, że jęczmień na pokosach wystawiony 
był na działanie deszczu, co spowoduje częściowe kiełkowanie 
w niewłaściwym czasm. Pragnąc zadość uczynić wymaganiom 
przemysłowców, starali się rolnicy dawniej zapewnić jęczmieniowi 
kolor biały, a osiągano to przez wczesny pokos, właściwe zaś 
dogrzewanie miało miejsce dopiero w półkopkach. Tymczasem 
nowsze analizy chemiczne wykazały dwie rzeczy, raz, że jęcz­
mień posiada największą zdolność kiełkowania, gdy zbiór nas tą­
pił w czasie, gdy kłosy pożółkły, ziarno również, ale było pr'zy- 
tem jeszcze cokolwiek miękkie, nie wysączając jednak po zgn ie ­
ceniu materyi mlecznej; powtóre, że trochę ciemniejszy kolor 
ziarna nie dowodzi jeszcze apodyktycznie, że musiał być w ysta­
wiony na deszcz, i że zatem posiada już mniejszy procent kieł­
kowania.

Wobec tych doświadczeń nie dążą producenci czescy dziś 
już do zapewnienia jęczmieniowi koloru białego i przystępują 
do zbioru, gdy kłos. i ziarno już trochę pożółkły i kłos s:ę tro­
che nachylił, co jest właściwszem i korzystniejszem dla lolnika, 
bo "każdy z nich przekonał się już, że dojrzewanie jęcznrenia. 
dopiero w półkopkach wpływa ujemnie na ilość, a nawet ja ­
kość plonu. Z tym stanem rzeczy musieli się pogodzić i hro- 
warnicy, bo naukowe doświadczenia wykazały, że oni przez to 
na szkody narażeni nie są.

W  wielu okolicach panuje zwyczaj pozostawiania jęczmie­
nia na pokosach tak długo, aż zupełnie wyschnie i wtedy 
go zaraz znieść Za tą metodą przemawia taniość, odpada bo­
wiem ustawienie półkopek, w razie słoty taniej jest  celem pize- 
suszania przewracać pokosy, jak  rozbierać pó łkopki; natomiast 
ujemną stroną jest, że ziarna leżąc dłuższy czas n. p. zpowodu 
deszczo"w na ziemi „wyrastają '1 i że przy przewracaniu poko­
sów celem suszenia wypada wiele ziarna. Metoda ta ma zatenl 
racye bytu tylko tam, gdzie podczas zbioru jęczmienia jest pe­
wna stała pogoda. Mniej ryżykownem, a zatem daleko pewniej- 
szem, jest pozostawienie jęczmienia na pokosach tylko tak długo, 
aż trawy i chwasty, któremi jest przerośnięty, trochę wyschną, 
na co zwykle wystarczają 2 dnie,'poczem go zaraz wiązać i w kopy 
składać. W  razie słoty najlepiej jest dać jęczmieniowi zupełnie 
dojrzeć na pniu. potem go w stosownej chwili zaraz po skosze­
niu wiazac i wozić. Regułę jednak powinno stanowić, tylko zu­
pełnie suchy jęczmień zwozić.

Nie stosownem jest również jęczmień zaraz po zwiezieniu 
młócić. Nawet.sucho zwieziony jęczmień powinien jeszcze nagumnie, 
w stodole lub w stertaf,h jakiś czas przeleżeć, aż się dobrze „wypoci . 
Tylko taki jęczmień daje towar przedniej jakości. Po omłocie 
w spichlerzu nie śmie jęczmień z początkn leżeć w giubszych 
warstwach od 15 do 20 "cm. dopiero później można warstwy 
podnosić do wysokości V* m - Zachowanie tej sstrożności jako- 
też czeste szuflowanie przyczynia się do zachowania jednolitego 
żółtego koloru ziarna. Szuflowanie powinno się odbywać tylko
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w pogodnych suchych dniach, gdyż podczas słoty naciąga ję ­
czmień wiele wilgoci, a leżąc potem w grubszych warstwach 
trac i swój piękny kolor, a browary dają wyższe ceny tylko za 
kolor. Chcąc uzyskać towar przedniej jakości, należy ziarno sta­
rannie oczyścić i dobrze sortować, a właśnie w tym kierunku 
wiele grzeszą nasi producenci w ogóle. Tak co do zboża, jak  
i chmielu, masła i innych artykułów słyszałem od kupców 
w Saksonii i Czechach, „że materyał galicyjski jest sam przez 
rsię zazwyczaj dobry, ale rzadko kiedy jest starannie obrobiony11. 
K r a j  nasz mógłby i powinien jak  najwięcej eksportować, ale 
zagranicą  główny nacisk k ładą na jakość i zbyt ma zapewniony 
tylko towar przedniej wartości, a o to wielu naszych gospoda­
rzy dziś jeszcze mało dba.

Co się tyczy sprzedaży gotowego jęczmienia, to najwięk­
szy popyt za nim jest zwykle w sierpniu i wrześniu, gdyż 
przemysłowcy starają się w tym czasie potrzeby swe pokryć. 
Z tym faktem liczą się i rolnicy, ale przez zwiększoną podaż 
w tym czasie następuje często redukcya c e n ; dlatego dobrze 
jest, jak  się o tern podczas mej bytności w Czechach dwa razy 
już przekonałem, część towaru zarezerwować na później, gdyż 
po pierwszym zaspokojeniu potrzeb przemysłowców z początkiem 
jesieni później znów nastaje konieczność ewentualnego uzupeł­
nienia składów, zatem nowy popyt za jęczmieniem, a wyzy­
skawszy to,  ̂ można często korzystno ceny w ten sposób uzyskać.

Przechodząc do zbioru owsa, wiadomem jest,  iż siew rzę­
dowy ujednostajnia dojrzewanie tej rośliny. Przy szerokorzutnym 
siewie straty są nie do uniknięcia z powodu niejednostajnego 

■ dojrzewania. Zbyt długo czekać, znaczy narazić się na straty 
przez wy| adanie ziarn, skoszenie zaś niedojrzałego jeszcze owsa 
pomnaża poślad. Najwłaściwsza pora żniwa jest, gdy owies po­
żółknie, choćby dżbła były jeszcze świeże. Skoszony pozostawia 
się przez kilka dni w pokosach, poczem go się wiąże i składa 
fw półkopki.

Nowosiółki w lipcu 1903.
Józef Ja n  Neuman.

Wiadomości z Oddziałów.
Walne zebranie Oddziału L w ow skiego Tow . Gospod.

J izeba przyznać przewodniczącemu Oddziału Lwowskiego p. A. 
Wiesiołowskiemu, że nie szczędzi trudu około rozbudzeniu życia 
w  Oddziele i około rozwoju w ogóle działalności Oddziału, któ­
remu od lat wielu przewodniczy. Każde nieomal Walne Zgro­
madzenie dzięki umiejętnemu zaaranżowaniu staje zię nie zwy­
kłem, suchem, urzędowem posiedzeniem, ale zamienia się w zjazd 
■o uroczystem nastroju i odbywa się z prawdziwym dla członków 
pożytkiem. Ostatnie odbyło się w Dublanach w sobotę 27 czerw­
ca a połączone było z premiowaniem bydła włościańskiego 
z całego Oddziału. Zjazd przybrał charakter niezwykły już dzię­
ki wyborowi miejsca w siedzibie Akademii rolniczej —  a uświe­
tniła  go obecność niestrudzonego prezesa Towarzystwa gospodar­
skiego, Dr. W łodzimierza Kozłowskiego, i I. wiceprezesa, pana 
Stanis ława Brykczyńskiego. Nadto przyjazd słuchaczy wetery- 
naryi z rektorem Szpilmanem i gronem profesorów, przybycie 
p̂  radcy Namiestnictwa, starosty lwowskiego i w. i. Bano odby­
ło się premiowanie bydła przez Komisye, z których jedną tworzy- 
di słuchacze Akademii rolniczej, biorąc bardzo czynny udział 
w ocenianiu sztuk przyprowadzonych. Następnie odbył się wspól­
ny obiad w budynku Akademii dublańskiej na z górą 100 osób. 
W yrazem nastroju serdecznego a podniosłego zarazem był sze- 

-reg pięknych toastów, z których podnosimy tu tylko serdeczne 
przemówienie p. Kozłowskiego, na cześć grona profesorów i s łu­
chaczy Akademii dublańskiej, w którym wskazał na wysokie 

■znaczenie nauki w ekonomicznym rozwoju i na potrzebę nauki 
rolnictwa u nas, podniósł z naciskiem, że nic kosztowniejszego 
i bardziej ryzykownego jak  pół-nauka, ja k  dyletantyzm tak jesz­
cze niestety dziś u nas w rolnictwie powszechny. Entuzyast.ycznie 
przyjęty przez licznie zebraną młodzież toast ten pozostawił g łę­
bsze wrażenie na uczestnikach.

Obrady właściwe Walnego Zgromadzenia otworzył p . . W ie­
siołowski przedłożeniem krótkiego sprawozdania z czynności 
Bady Oddziału, poczem zabrał głos p. Kozłowski i -w dłuższej 
przemowie, w treść ja k  zwykle bogatej, poruszył wiele pierwszo- 
rzędnej wagi kwestyj. — Zaznaczył naprzód cyfrowo rozwój 

■ działalności Oddziału lwowskiego w ostatnich latach, zwrócił

jednak uwagę na smutny fakt, iż członków mimo to ubyło 
w r. ostatnim, następnie przeszedł do kwestyi ogólniejszych 
a mianowicie do środków polepszenia bytu ludności rolnej, i to 
tak większych, jak  i drobnych włościańskich gospodarzy, zasta­
nawiaj ąc się speeyalnie nad stosunkami wr obrębie Oddziału 
lwowskiego.

Podniósł więc potrzebę zwrócenia pilniejszej uwagi na zu­
żytkowanie i ułatwienie zbytu nabiału przez spółki mleczarskie, 
tak słabo jeszcze we Wschodniej Gralicyi rozwinięte, na uboczne 
a ważne gałęzie gospodarstwa, jak  chów d ro b iu " i sadownictwo 
mogące dać wr pobliżu tak dużego miasia ja k  Lwów pokaźne 
zyski, tym więcej, że ja k  to mówca wykazywał cyframi wymo­
wnemu mnóstwo rolniczych i ogrodniczych produktów przychodzi 
do Lwowa z W ę g ie r  i zagranicy. Oddział lwowski powziął już 
dawniej uchwały w sprawie urządzenia seryi wykładów dla g o ­
spodyń wiejskich, mówca zapewnił, że Komitet poczyni starania 
aby wykłady te do skutku w krótkim czasie przyszły; również 
i druga sprawa poruszona przez Oddział lwowski, a dotąd nie 
załatwiona, jest bardzo ważną tj. kwestya zużytkowania w go­
spodarstwach podmiejskich nawozu miejskiego kloacznego, n a ­
wozu z koszar i z rzeźni. Uregulowanie zużytkowania tych do­
skonałych materyałów nawozowych jest rzeczą pierwszorzędnej 
wagi, Komitet Towarzystwa poczyni w tym "względzie kroki, 
ale tutaj i miasto samo musi współdziałać.

W  dyskusyi, jaka wywiązała się po przemówieniu prezesa 
podniesiono potrzebę współdziałania duchowieństwa w kierunku 
rozbudzenia zamiłowania w sadownictwie' i ogrodnictwie.

Dalszym punktem Walnego zgromadzenia był odczyt Dra 
Stefana Pawlika, profesora zarządu gosp. w akad. Dublańskiej, 
o gospodarstwach parobezanycli, jako środku przeciw brakowi 
robotnika najemnego. Prelegent zwrócił uwagę na warunki i spo­
soby urządzenia gospodarstw tego typu, mówił o potrzebie u rzą­
dzania stosownych mieszkań, o kwesjyi premiowania służby 
zaprowadzenia ochronek dla dzieci itp.

Zakończył wnioskiem jednogłośnie przyjętym: Oddział zwra­
ca się do Komitetu Tow. Gosp. z prośbą, aby dla ułatwienia 
wprowadzania u nas -w większej mierze gospodarstw parobezanycli 
(tj. na stałej czeladzi opartych) wzorem Poznańskiego i Śląska, 
postarał się o zebranie projektów, wzorów i kosztorysów szkico­
wych rozmaitych typów mieszkań dla parobków żonatych, typów 
stosownych dla rozmaitych warunków, tak co do wymagań l u ­
dności jak  i co do kosztów urządzenia.

Po niedługiej dyskusyi na powyższy temat p. Wiesioło­
wski dziękując obecnym za przybycie, zamknął posiedzenie.

Pytania i odpowiedzi.

Pytanie 3 8 . Pojawiły się tej wiosny w moim drewnian- 
n.ym spichlerzu wołczki. W jak i sposób można radykalnie po­
zbyć sie tej plagi ? TU. K.

Odpowiedź. Najlepszym środkiem i radykalnym jest po­
zostawienie spichrzu przez jedne zimę próżnym — a przecho­
wanie ziarna w sposób jakiś  prowizoryczny gdzieindziej. 
Przytem trzeba gruntownie spichrz wyczyścić, szpary wylepie 
w murach a drewno wysmarować carbolineum obficie dając 
w szpary. Środek to nie zawsze możliwy, ale jedynie radykalny. 
Zresztą zwracamy uwagę na to, że w kilku ostatnich roczni­
kach „R oln ika11 podawano różne sposoby na wołki ze strony 
pp. gospodarzy, odsyłamy zatem Szan. kweranta do tych ro­
czników „Rolnika“ od r. 1897 począwszy.

P ytanie 3 9 . Zamierzam w tym roku po zbiorze żyta za­
siać na zielony pognój groch, wykę lub łubin. Upraszam pp. 
gospodarzy o rade, która z tych roślin najlepiej sie nadaje na 
ziemię lekkę, a bogatą w humus. W. X .

Odpowiedź. Gleba stanowi tu o wyborze rośliny. Łubin  
idzie na suchej ziemi piaszczystej bezwapiennej, N a  zwięźlej- 
sz.ych lepiej mieszanka. W  danym wypadku zdaje się, że lepiej 
pójdzie mieszanka z grochu bobu i wyki, ale stanowczo możńaby 
orzec dopiero na podstawie dobrej znajomości gleby lub na 
podstawie lokalnego doświadczenia. Radzimy zapytać Stacye 
chem. rolniczą w Dublanach, która najchętniej udzieli wyja­
śnień. ‘ ń r x .  M.



284 R O L N I K

W ia d o m o ś c i h a n d lo w e .

Ziem iopłody.
Lwów, 3. lipea 1903. Pszenica gotowa 7 30—7 50, nowa 

6’50—6'75, żyto gotowe 5‘70—5 90, nowe 5'25—5'50, owies obronzny 
gotowy 5’50—5-80, nowv 4-50—4-75, jęczmień pastewny 4‘50 -5 -—, 
brow, 5‘10—5'50, rzepak 9’cO—9 75, nowy 9'25—9-50, groch pastewny 
5-75—6‘—, do gotowania 7-50—9-—, wyka4-50—4 75, bobik 4-70—4-&0, 
hreezka 6‘50—7-25, kukurudza nowa 5-25—5-75, stara 6-50—6-75, 
Chmiel za 56 kg. 65—75 koniczyna czerwona 50-—55 —, biała 35-—
—50’—, szwedzka 40'------50'— tymotka —•--------- •—, M.ir., tu» pari-
tas Tarnopol gotowy 17-90 —18-10, na t rmina   ekskontyngent
10-10-10-30.

Przy zupełnie ograniczonych obrotach ceny więcej nominalne.
B ank rolniczy we Lwowie.

Budapeszt, 1 lipea. (Giełda zbożowa). Pszenica na październik 
7-20, żyto ii październi 6-08, owies na październik 5-30, kukurudza 
na lipiec 6-18, na sierpień 6'24 rzepak na sierpień 1180—11-90.

Spirytus.
W iedeń, . lipea. Spirytus kontyngent, kor. 41-60—41-80 

Bydło i trzoda.
W iedeń, 30. czerwca. Na wczorajszy targ  spędzono bydła rogatego, 

przeznaczonego na rzeź, ogółem 4-564 sztuk. W tem było z Galieyi 
182 sztuk, z Bukowiny — sztuk. Przebieg targu był spokojny. Oeny 
podnisofy się o 50 halerzy. Niesprzedanych pozostało 23 sztuk. Wołów 
z Galieyi i Bukowiny sprzedano : 93 sztuk po 67 do 72 kor., 86 sztuk 
po 73 do 76 kor., 9 sztuk po 78 do — kor., — sztuk po — do — kor. 
Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia kupowano po 60 do 
74 kor., krowy podtuczone po 58 do 70 kor.; bydło chude po 40 do 
58 kor. wszystko licząc za cetnar metryczny żywej wagi.

W iedeń, d0, czerwca. Na targ n i e r o g a c i z n y  przywieziono 
ogołem 10702 sztuk świń, między temi 4533 świń galicyjskich. Geny za 
tuczne świnie węgierskie 100 do 102 h., za galicyjskie młode świnie 
80—96 h., za 1 kilogram żywej wagi.

Nakładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego. 
Redaktor odpowiedzialny Pro f .  Or. K a zim ierz  M iczyński.

Czytelników naszych prosimy, ahy zamawiając cokolwiek podług 
inseratu w naszem piśmie powoływali się zawsze na „Rolnika".

Kompletne
urządzenia^

B
NAjLEPSZE 
i NAjTAŃSZE

AparataJ

ausfr.pal.49/929.węg.par.|4673.
Fabryka maszyn 

i Odlewarnia żelaza

E.BREDTiS4a
wOTTYNii  (Galicya.)

* a a  Z a t r u d n i ą .  
^ Ł o b o h n i k o w ^

IB
odznaczone 52 pierwszemi nagro­
dami mianowicie: ANGIELSKIE 
i FRANCUSKIE barany BELGIJ­
SKIE i FLAMANDZKIE, NOR- 
MANDSKIE i LOTARYNGSKIE 
olbrzym y, ważące do 30 funtów, 
6 tygodni stare w cenie od 1 K. 

50 h. począwszy, ma do zbycia
SCHWAB, Wiedeń, X/3,

„Zur Spinnerin 34“
W  4 i : \ M l i l  D A R M O  w

150 4 - 1 0

KOSIARKI g a g ' L
cenie.bor 450. Żniwiarki po kor. 
620. Żniw iarko-w iązałki po, kor. 
1200, oraz wszelkie m aszyny i na­
rzędzia rolnicze, parow e garni­
tury młocarniane z fabryk pierw­
szorzędnych, jak  również NAWO­
ZY SZTUCZNE po cenach fabry­
cznych dostarcza za GOTÓWKĘ 

i na SPŁATY dogodne 
DOM HANDLOWY 

dla rolnictw a i przem ysłu  
w e L w ow ie ulica Sykstuska 6 

152 (pasażH ausm anna5) 3—5

“W  H X J L C Z X J
o. p. loco, staeya kolei Bełz są na s; rzedaż buhajki pół krwi 
rasy Simmenthals>iej po 40 cent. za kilo ży«ej wagi, pełnej 
krwi rasy Simmenthalskiej po 60 cent. za kilo żywej wagi, i  krow 
pół krwi rasy Simmentalskiej w wieku od 3—10 lat, cena za 
wszystkie 7 sztuk 807 zł. Z chlewni zarodowej są na sprzedaż 
knurki i loszki pełnej krwi rasy Yorkshier, knurek 2 miesięczny 
14 zł. za sztukę, loszka 2 miesi c-zna 12 zł. za sztukę w' tym 
stosunku, co miesiąe starsze o 2 zł. droższe na sztuce- Jest 
też na sprzedaż para-koni'ciem nych szpaków, 15. miary, Anglo­
arabów po klaczach Antonińskich pełnej krw i rasy aral skiej 
i po angliku ogierze pełnej krwi Morisco. Siewnik rzędowy 
z 17. rzędami używany za 1U0 zł. Maszyna do robienia mat 
dwuszwowa z fabryki Bolte za 150 zł. T rieur z fabryki Clay- 

tona mało używany za 150 zł.

159.
Bliższa w iadom ość u ZARZĄDU DÓBR.

1— 10

M Ł O C A R N I Ę
6-eiokonną parową fabryki Clay­
ton używaną sprzeda tanio DOM 
HANDLOWY dla ROLNICTWA 
i PRZEMYSŁU we LW OW IE 

151 (pasaż Hausmanna 5) 3—3

2 0 0  ctm.
siana słodkiego zebranego w r. 
1902 bez deszczu ma do sprzeda­
nia Zarząd dóbr Komarow-ice 

p. N ow em iasto. , 8 
157. 1—2 ;

Tapety, Sztukateryę sufitową, Story i żaluzye każdego systemu
;p  o  1  &  o  a

K BZY SZTO PO W IO Z
Ł<»4w, Hotel George’a.

—— Najwyższy rabat dozwolony kartelem tapetowym P. P. architektom, budowniczym, przedsie- 
biorcom budowy, administratorom i budującym realności, tapicerom i malarzom. Wzory wysełają się franco.

i

P n u r r i?  półkryty z wiedeń- 
I U W U ł  skiej fabryki Wei- 
sera mało używany, kareta na 
dwie osoby w bardzo dobrym sta­
nie, sanie ładne i para tanich 
koni na sprzedaż. Wiadomość 
w Zarządzie dóbr w  Mana- 
sterku p. Uście Zielone.

156. 1—3

Czwórka bardzo dobrze 
ujeżdżonych złotych ka­
sztanów czystej krwi o- 
rjentalnej na sprzedaż 
w stadzie Jezupolskiem

149 ‘2 - 3

WYSPRZEDAŻ
lipea b. r. na 50 koni 100 sztuk 
bydła rogatego, trzody chlewnej, 
narzędzi i machin rolniczyc h a  
obszarze dworskim BURTY po­
czta HOROŻANa A staeya kole- 
154 jowa HALIC/C. 2—2

^ a rz ą d  dóbr B alice o. p. Me- 
^  dyka ma do sprzedania bu­
hajki rasy oldenburskiej w ro­
cznym wieku. 11—12

GORZELNIĘ
z kontyngentem wyżej 600 HektŁ, 
poszukuje do wydzierżawienia za 
kaueyą 3.000 kor. F. P isarzew - 
ski, R adziechów . 158. 1—3
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wózków, dorożek, fajetonów , 
półkrytych Mylordów

S K Ł A D  PO W O ZÓ W
ggffabryki S zu  s t a l  a  i  S p

Uprzężą
własny wyrób szorów , chom on- 

tów, sprzętów  stajennych 
S io d ła ,  p r z y b o r y  d o  k o n n e j  

j a z d y .
K u f r y

własnego wyrobu, przybory do 
podróży, nesery, kuferki trzc i­
now e, k o s z e  patentow ane, rze­

mienie do pledów itp . $$ 
B a to g i ,  h e c p a i c z e ,  s z p i c r u t y  

a r t y k u ł y  s p o r to w e  
W szelkie reperacye w zakres po- 
J) wozowy, rym aiski i kufernicki 

przyjmujemy

Ces. i krół. dostaw cy nadw.

E. &J.Stromenger
we Lwowie, K arola Ludwika 5.

P a t e n t o m  do m y KLINGS’A
są najlepsze i najtańsze do wody 1 gnojówki. 
D ziałalność w godzinie 12.U00 litrów . Ceny:

Drewniane Nr. 2.
) Kor.

3 4 5 6 7 m. głęb.
32 36 40 49

Kute żelazne N r. 3. w ew nątrz i zew nątrs 
pocynkowaue, nie rdzew ie ją  n ie  zatykają  się

3 4 5 6 m.
Kor. 40 49 58 68 

fiozpryskiw aez do gnojów ki żelazny kuty, sztuka 9 kor.

Józef 3(lings, Altrohtwasser
Sr.ląsk austrya* ki. 7 - 1 0

- m

Związek handlowy.. . . . . .  
Ęółek rolniczych

W KRAKOWIE (PIJARSKA l. 4) ...... :

i w e  LWOWIE (K o p e r n ik a  i. 2)

POLECA JAKO W YPRÓBOW ANE I UZNANE ZA N A JLEPSZE :
Pługi dw uskibow e patent. JANA CER- 

WINKI w Pradze.
Pielniki jedno- i w ielorządow e tegoż. 
Siewniki rzędow e JANA PRACNERA

w Czechach 
Kosiarki, żniw iarki, w iązałki, „BUC­

KEYE" słynnej ameryk. fabryki AULT-
m a n a ,M il l e r a  i w Akran (otuo).

G rabiarki amerykańskie ,,New-Hollings- 
worth".

Przetrząsacze do siana amerykańskie 
widłowe, oraz wszelkie innne maszy­
ny i narzędzia do uprawy roli i sprzę­
tu płodów.

UTRZYMUJE SKŁADY M ASZYN -
ZZUZZZ: I NARZĘDZI ORAZ CZĘŚCI
ZAPASOW YCH W  K R A K O W IE ------
I LW OW IE. — ■

K A T A L O G I  I C E N N I K I  D A R M O  I O P Ł A T N I E !
6 - 6

SIU jj s

Krajowy zakład dla obłąkanych w Hulparkowie
potrzebuje 6 młodych m lecznych krów , jednej 
pary  koni 16-tej m iary i silnego osła. Oferty 
z podaniem  w ieku i rasy  krów  i koni tudzież 

ceny należy adresow ać w prost do D yrekcyi 
s  pow ołanego zakładu.

Dr. W. KOHLBERGER
2 - 2  DYREKTOR ZAKŁADU.

k a m i e n n e  z kopalni „Saturn4 S i k a w k i  ogrodowe i ogniowe, 
w Królestwie Polskiem  Kalori 6 5 7 7 .  T V ęże g u m o w e  dla gorzelń i browarów.

W ę g l .  k a m i e n n e  krajow e z Sierszy, w  p a r c I a n e . P o m p y .
oraz najlepsze m arki G ó r n o - S z l ą z k i e  r»* • ^  ^

K « k » .  W ę g l e  k  . o a l s k i e  Piug. E b e r h a r d t a

sx>:rr:z©ćŁaj©

LWOWSKIE BIURO HANDLOWE
Z. au L -A .T E ’W S I E r i

ulica Kościuszki 1. 4. ‘



Projektujemy i wykonujemy:

Ogrzewania centralne, wentylacye, 
wodociągi i  kanalizacje rurową, 
łaźnie, łazienki, wiercenie studzien 
1 ustawianie pomp. Pralnie i su- 
■sznie mechaniczne. Oświetlenie pa­
tentowe naftowem światłem  żarowem 
„ZNICZ4, (w miejscowościach nie 

posiadających gazowni).

Chylewski, JCruby i Sp.
dawniej WŁADYSŁAW NIEMEKSZA

Biuro tech n iczn e  i zakład instalacyjny
we Lwowie, ul. Kopernika I. I5A. II. piętro.

Przyjmuje zamówienia na: 

Maszyny, kotły parowe, turbiny, 
Chłodnie mechaniczne, fabryki lodu, 
gorzelnie, fabryki drożdży, browary, 
tartaki, m łyny zwykłe i  automaty­
czne, lokomobile i  motory gazow e, 

benzynowe, spirytusowe ropne, 
szwedzkie i amerykańskie etc. ets.

tflASSEf HARRISA

^  Oryginalne am erykań sk ie  
fabrykaty

jKassey-Jforris
Kanada.

K

Na urządzonym w roku zeszłym  
konkursie w Berezowicy pod Tar­
nopolem wiązałka M assey-Harris 

5’ szerokości robocze j  z wózkiem otrzymała najwyższą i jedyną na-
Zniwiarko-wiązałki

Żniwiarki New Imperial.

Katalog z opisem i warunkami na 
żądanie.

transportow ym .

Części zalpasowe zawsze na składzie 
w  Krakowie lub w Pradze.

grodą t. j. medal srebrny c. k. 
Galicyjskiego Towarzystwa Gospo­

darczego.
Kultywatory

o sta lo w ej ra m ie  z s iew n ik a m i szerok orzu tn ym i.

Kosiarki New (Brantford). Wyłączne zastępstwo
oraz

skład na Galicyę
posiada

Dom rolniczy
ERflEST BHRltSER

w  Krakowie.

• m r-'
OćLcLfZiis-ł ła .a .n .d .l© -w 3 r

K o m ite tu  c, k. gal. T o w a r z y s t w a  g o s p o d a r s k ie g o
w e Lw ow ie, u l. Słowackiego 8.

wszelkich nawozów sztucznych, maszyn i narzędzi rolniczych, 
węgla kamiennego, drutu kolczastego i siatek do ogrodzeń, oliwy 
do' maszyn, smarowidła na wozy, nafty, karbolineum, płacht nie­

przemakalnych oraz worków.
Rabaty przyznane Komitetowi przez fabryki rozdziela się pomiędzy odbiorców.

. . .  . . . .  . . . . .  . ■ '  ■' -  t j f e  •
Katalogi przesyła się na żądanie opłatnie.

Z drukarni i  litografii P illera i Spółki we Lłłowie ul. Łyczakowska 1. 3.


